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Z Koreą to jest tak: albo wam się zupełnie nie spodoba i będziecie chcieli wracać jak najszybciej, albo będzie w porządku ale bez zachwytu albo zakochacie się w tym kraju (jak ja). Na pewno niewiele z tego co tu napiszę przygotuje was na konfrontacje z tym niezwykłym miejscem i ludźmi. Radzę poczytać przewodniki (z szczególnym uwzględnieniem historii i obraz koreańskiego społeczeństwa) oraz poczytać blogi cudzoziemców którzy już jakiś czas tam mieszkają (na moim blogu jest kilka co ciekawszych linków). Korea to kraj pełen kontrastów: w krótkim okresie zaliczył niesamowity skok gospodarczy (pomimo bolesnego kryzysu z 1997 roku, udało mu się utrzymać imponujące tempo wzrostu) a jednocześnie zmiany w mentalności i zachowaniu jeszcze są w trakcie przekształceń. Kraj, który jest bardziej konfucjański od konfucjańskich Chin (ogromny respekt wobec starszych, jasno określana hierarchia społeczna i wiekowa) a z drugiej strony Koreańczycy są nazywani ‘Włochami Azji’ (przy okazji są też najbardziej pijącym narodem tego kontynentu). Jednym słowem czeka was przygoda życia która z pewnością zmieni was na zawsze.
I. Faza Przygotowacza

Dokumenty na KAIST: Osobą opiekującą się studentami jest Youjin Sung. Jest to bardzo miła osoba, ale bardzo niezorganizowana, więc piszcie do niej ponaglające mail’e, dzwońcie, bo inaczej zapomni wam wysłać potrzebne dokumenty (koledze zapomniała np. wysłać Letter of Accaptence przez co miał problemy z ubieganiem się o wizę). W każdym razie dostaniecie od niej zestaw formularzy, który możecie wysłać drogą elektroniczną lub pocztową (polecam i to i to na wszelki wypadek). Myślę, że problemów z wypełnieniem nie powinno być. Nie zapomnijcie o podaniu stypendium na akademik (formularz będzie wśród dokumentów u Youjin) – zazwyczaj wszyscy studenci je dostają, co bardzo ułatwia potem życie.

Wiza: Trzeba przejść się do Ambasady Republiki Korei (ul. Szwoleżerów 6). Jeżdżą tam autobusy 108 i 162. Potrzebny jest paszport i $50 ($80 jeśli chcemy mieć wizę wielokrotnego wjazdu). Wypełniamy formularz w języku angielskim (w razie czego pani w konsulacie mówi po polsku) i możemy odebrać wizę po tygodniu (pani do nas wcześniej dzwoni, że już można odebrać).

Lot: Mi się udało dostać atrakcyjną ofertę z Lufthansy, tanie połączenia są też z Areoflotem (choć obfitujące w przygody). Od Polaków których spotkałam w Seulu dowiedziałam się, że jest dobre biuro podróży na Jana Pawła, gdzie pan wyszukuje niesamowicie tanie połączenia lotnicze. Dla kamikadze z nadwyżką gotówki polecam podróż koleją transsyberyjską, a potem przez Chiny do Seulu. 
Bagaż: Jest to poważny problem, szczególnie dla pań ale nie tylko. Pamiętajcie, że macie się zmieścić w 20 kg, a jednocześnie musicie zabrać ubrań na 3 pory roku (niezależnie w którym semestrze jedziecie). Warto pamiętać, że w Korei można spokojnie kupić kosmetyki, ręczniki i tym podobne przybory. Poza tym ubrania są tanie (polecam Dongdemun i Namdemun – dwa wielkie tragi) i zawsze można sobie coś dokupić. Gorzej jak się wraca….


II. Przyjazd na uniwersytet

Przyjazd: Wylądujecie na lotnisku Incheon, które znajduje się pod Seulem. Youjin wyśle wam opis jak stamtąd dotrzeć do KAIST, ale generalnie trzeba wsiąść w autobus (koszt ok. 10,000 wonów) który jedzie do Cheongjongri. Stamtąd najlepiej wziąć taksówkę, pokazując mapkę od Youjin (koszt przejazdu będzie ok. 3,000 wonów). 

Dzień orientacyjny: odbędzie się w ostatni piątek przed rozpoczęciem zajęć. Ale polecam przyjazd wcześniej by się zaaklimatyzować i pozwiedzać Seul. W czasie samego dnia orientacyjnego poznacie swoich mentorów (studentów koreańskich którzy mają wam pomagać: część szybko się wykrusz a część stanie się waszymi przyjaciółmi), założycie konta w systemie KAIST, wypożyczycie telefony komórkowe (przyjemność ta kosztuje ok. 60,000 wonów ale bardzo się potem przydaje) i dowiecie się innych niezbędnych rzeczy.

Zapis na przedmioty: Podczas pierwszych dwóch tygodni zajęć. Generalnie działa to podobnie jak nasz Wirtualny Dziekanat, ale niektóre elementy SA po koreańska (tu się przyda pomoc mentorów/współlokatorów).

Komputery: W zasadzie na każdym piętrze SUPEX building (ichniejszy gmach główny, gdzie odbywają się wszystkie zajęcia) są stanowiska z komputerami. Ale warto mieć swój laptop by móc korzystać z niego w akademiku (przez LAN – przyda się kabelek) i w tzw. lab’ie (każdy student na KAIST ma przydzielone stanowisko w tzw. study lab gdzie może się spokojnie uczyć. W labie zazwyczaj ‘zamieszkuje’ ok. 12 osób. Z nimi też będziecie się sporo integrować. Niektóre laby mają profesorów-opiekunów).

III. Przedmioty

Doing Business and Cultural Understanding in Korean Context (MGT900) za 3 pkt: 
Wykładowcą teoretycznie jest Profesor Lee Byungtae, ale de facto ‘prowadzi’ je miła pani Lee z International Office. Podczas tych zajęć zapraszani są różni ludzie koreańskiego świata biznesu, nauki i sztuki którzy prowadzą wykłady na różne tematy. Jedne są ciekawe inne nie. Ponadto w programie są wycieczki (DMZ, fabryka Kia, SKTelecom), filmy (polecam!), lekcja gotowania. By zaliczyć ten przedmiot trzeba: przygotować krótką prezentację o sobie/swoim kraju/mieście, przygotować prezentację z radami dla obcokrajowców przyjeżdżających do Korei (ale ja np. zrobiłam o współczesnej muzyce koreańskiej, więc jest tu duża dowolność), napisać 3 recenzje filmów lub raporty z wycieczek, przygotować w grupie business plan dla projektu w Korei (potem trzeba to zaprezentować przed profesorem). Aha, jeszcze ważną częścią zaliczenia jest obecność. UWAGA! Przedmiot jest na zaliczenie a nie na ocenę, więc jak chcecie ją mieć to poproście panią Lee by przygotowała wam specjalny list z oceną. Ocena: 4,5
Leadership Seminar (MGT 966) za 1 pkt.:
Przedmiot ten jest prowadzony przez bardzo charyzmatyczną profesor Betty Chung. Nauczycie się nie tylko ciekawych teorii ale też sami nauczycie się technik zarządzania ludźmi. W zasadzie na każdych zajęciach prócz teoretycznego wprowadzenia, będą scenki i praktyczne ćwiczenia w których macie rozwinąć swoje cechy przywódcze. Ponadto będzie okazja uczestniczyć w warsztatach McKinsey. Do zaliczenia liczy się: obecność, aktywność podczas zajęć i prezentacja przygotowana w grupie. UWAGA! Przedmiot jest na zaliczenie a nie na ocenę, więc jak chcecie ją mieć to poproście Betty by przygotowała wam specjalny list z oceną. Ocena: 5
Financial Accounting (MGT560) za 3 pkt:

Z tego co się zorientowałam, to co semestr prowadzi ten przedmiot inny profesor (ja miałam zajęcia z 2 profesorami – zamienili się po połowie semestru). Jest to odpowiednik naszej rachunkowości finansowej, ale prowadzony na podstawie amerykańskich podręczników (do skserowania za 20,000 wonów w bibliotece). Nie jest to najbardziej porywający przedmiot, ale ciekawie są pokazane różnice między amerykańskim, koreańskim a europejskim systemem rachunkowym. Nie jest też przesadnie trudny. Na zaliczenie składają się: prace domowe (co tydzień), 4 case’y (w grupie), kolokwium (w połowie semestru), egzamin (na ostatnich zajęciach) i obecność. Ocena: 4
Korean Language for forigners:
Warto ten przedmiot wziąć by nauczyć się czytać po koreańsku (średnio inteligentnej osobie zajmuje to kilka godzin). Natomiast mówić po koreańsku nauczycie się na ulicy i ze swoimi nowymi kolegami-koreańczykami. Tak to pani prowadząca jest bardzo miła, choć nieco flegmatyczna. Tydzień przed egzaminem da wam zestaw pytań i odpowiedzi który musicie się nauczyć. I tak zaliczycie ten przedmiot bez problemu. Ocena: 3,5
IV.Zakwaterowanie: ocena: 4
Akademik, gdzie zapewne zamieszkacie, mieści się na wzgórzu górującym nad kampusem. Zapewne z tego powodu zrzucicie parę kilo podczas pobytu w KAIST. Pokoje są dwu-osobowe i najpewniej wasz współlokator/ka będzie Koreańczykiem/Koreanką (polubcie go! Potem będzie wam pomagał przy różnych okazjach). Pokoje są dość małe, ale nie jedziecie do Korei by siedzieć w pokoju! Dostaniecie swoją pościel (kaucja 30,000 wonów), a w resztę musicie się sami zaopatrzyć (w pobliskim supermarkecie i targu – tu znów przydadzą się współlokatorzy). W akademiku nie wolno gotować, pić i być głośno.

Niektórzy wynajmują mieszkania na mieście. Ale po pierwsze to trzeba potem dojeżdżać na uczelnię, jest to droga przyjemność i umowy najmu są na minimum 6 miesięcy (jakby ktoś był zainteresowany to mogę skontaktować z kolegami którzy na takie rozwiązanie się zdecydowali). 

V. Życie Studenckie; ocena: 5
Tak naprawdę to ze studentami z KAIST to za bardzo nie poimprezujecie. Owszem wyjdziecie z nimi parę razy na kolację i picie soju (wódka na bazie ryżu), ale bez przesadnych szaleństw. Pamiętajcie, że są to studencie MBA (średnia wieku ponad 30 lat) i trochę inne cele mają już w życiu. Sporo swojego życia spędzają we wcześniej wspomnianych labach (niekoniecznie się ucząc). Ale warto ich wyciągać na takie właśnie kolacje, lunch’e by dowiedzieć się jak najwięcej o Korei. 

KAIST leży obok dwóch wielkich uniwersytetów: Kyonghee i Korea. Dlatego tez okolica obfituje w bary, puby, restauracje, knajpki, nore-bangi (bary karaoke – Koreańczycy kochają śpiewać) czy w love-motele (nie musze chyba tego tłumaczyć). Dzielnice bardziej klubowe to okolice Hongik University (zwany Hongdae) i Sinchon. Jest to wręcz zagłębie klubowo-pubowe, gdzie w ostatni piątek miesiąca odbywa się tzw. Club Day (za 30,000 wonów ma się wstęp do kilkunastu klubów). Inne zagłębia klubowe to ekskluzywne Gangnam i Apgujeong oraz nieco bardziej ‘dzikie’ Iteawon (UWAGA! Sporo tam amerykańskich żołnierzy, którzy pod wpływem alkoholu robią się agresywni!). 
Jak chcecie poznać i spotkać Koreańczyków to nie ograniczajcie się do swoich kolegów z wymiany. Wyjdźcie sami na spacer po okolicy, spróbujcie porozmawiać z adziumami (Koreanki w wieku średnim i wzwyż – mówi się, że to one rządzą społeczeństwem koreańskim). Koreańczycy kiepsko (jeśli w ogóle) mówią po angielsku, ale zawsze będą starali się pomóc. Poza tym język to tylko 30% komunikacji.


VI. Praktyczne informacje
Bank: Ja mam konto w Citibank, który też jest obecny w Korei. Niestety przez połowę wyjazdu musiałam płacić prowizję przy wypłatach z bankomatu (ok. 10 zł), bo oddział polski i koreański miały problemy z komunikacją. 

Jedzenie: Jest bardzo tanie (można zjeść porządny obiad za ok. 8 zł) i dobre. Ale zapytajcie się czy lubicie ostre dania? Są też restauracje serwujące zachodnie dania (droższe w porównaniu z lokalną kuchnią) i oczywiście fast fordy typu McDonald

Komunikacja: Wykupcie sobie tzw. T-Money Card- kartę nam którą nabijecie sobie dowolną ilość pieniędzy i będziecie ją kasować za każdym razem jak będziecie korzystać z komunikacji miejskiej. Jeden przejazd metrem (Seul ma 11 linii metra) kosztuje ok. 1,000 wonów (czyli nieco ponad 2 zł – tak jak nasze bilety normalne). Autobusy są nieco tańsze. Na krótkie dystanse, jak się podróżuje w kilka osób, bardziej opłaca się brać taksówkę. UWAGA! Komunikacja kursuje do godziny 24-tej. Potem trzeba poruszać się taksówkami.

Alian Registration Card: Obowiązkowa dla wszystkich cudzoziemców przebywających w Korei dłużej niż 90 dni. Potrzebne są: 2 zdjęcia, zaświadczenie o przyjęciu na studia (od Youjin), paszport. Karta jest wyrabiana w Immigration Office (poproście, żeby Youjin was umówiła przez Internet – w ten sposób nie będziecie stać w kolejce) i już po 10 dniach macie kartę.
Podróżowanie po Korei/Azji: Możecie poprosić Youjin by was skontaktowała z koleżanką z biura podróży (ja w ten sposób pojechałam na wyspę Jeju). Nie bójcie się pytać o pomoc i radę swoich kolegów z labu, mentorów czy współlokatorów. Będą na pewno niezbędni przy rezerwacji biletów (na pociąg lub autobus dalekobieżny). Poradzą tez gdzie się zatrzymać i jakie miejsca mogą być ciekawe (a niekoniecznie występują w przewodniku). Kiedyś im się odwdzięczycie jak przyjadą do Polski.

Ocena KAIST: 4,5  Ocena pobytu: 5,5

Bawcie się dobrze!!!
